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Ha odbytej konferencji, w  której wzięli 
udział Premjer Witos i członkowie P. P. S. 
posłowies Barlicki, Niedziałkowski i P lo n - 
cze rs k i, doszło d© porozumienia, na skutek 
którego C» fComiłet Wykonawczy zgodził się 
wydać odezwę'następującej treścią

Wobec tego, że Mząd w osobie Prezesa 
Rady Ministrów oświadczy! przedstawicielom 
P. P. S«3 że gotów jest cofnąć rozporządzenie 
o sądach doraźnych i militaryzacji kolei, oraz 
rozpatrzyć przychylnie żądania ekonomiczne 
kolejarzy i pocztc wcow, €@ntr. Komitet Wy­
konawczy P, P* Sm w porozumieniu z komisją 
E w .  Zawodowych postanowi! strajk general­
ny odwołać. Praca rozpocznie się w środę 
o zwykłej porze.

Krwawe starue w Krakowie.

Twarde m&,

KRAKÓW , 6.XL Dziś rano zebrał 
się tłum strajkujących robotników na 
ulicy Dunajewskiego na wiec. W obec 
zakazu odbywania wieców policja po­
częła nawoływać tłum do rozejścia się. 
W odpowiedzi na te wezwania tłum

zaatakował policję i wojsko, usiłując 
rozbroić żołnierzy.

Rozpoczęła się strzelanina.
Na widok ofiar zapanowało uspo­

kojenie. - .
— o — •

WyM fefctaiess rzqiu4ie sraKm
Jak się dowiadujemy, w związku z wypad . skim udał się wiceminister spraw wewnętrzn.

łany został do Kra- I Olpiński, jako! nadzwyczajny d.eięrat

P o i s k a  A g e n c j a  t a l .  d o n o s i
W  z w i ą z k j  z  w i a d o m o ś c i a ­

m i o  r z e k o m y c h  r o k o w a n i a c h  
r s ą d u  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  
s t r a j k u j ą c y c h  j jo b o tm k ó w  z a -  
z n a c z y ć  r .a l e ż y ,  ż e  w  p o n i e ­
d z i a ł e k  p o p o ł u d n i u  o  g .  2 - e j  
z g ł o s i l i  s i ę  o r z e d s t & w i c i e l e  
s t r a j k u j ą c y c h ,  s e j m o w i  p o s ł o ­
w ie  s o c ja B is t y c z n i  d o  p . z a s t .  
p r e z e s a  R a d y  m i n i s t r ó w  K o r ­
f a n t e g o  z  p r o ś b ą  o  p o ś r e d n i ­
c t w a  w o b e c  r z ą d u .

’P . z a s t .  p r e z e s a  R a d y  m in i­
s t r ó w  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  p o ś r e ­
d n i c t w a  s i ę  p o d e j m u j e  i p r z e ­
d ł o ż y ł  R a d z i e  m i n i s t r ó w  p r z e d ­
s t a w i o n e  m u  ż y c z e n i a  i ż ą d a ­
n ia .

R a d a  m i n i s t r ó w  p o  i < too-  
z i ia n i  a s i ę  z  n i e  *ri u c h w a l i ł a  
w y t r w a ć  n a  s w e m  d o t y c h c z a -  
s o w e t n  s t a n o w i s k u ,

Z e  s w e j  s t r o n y  d o w i a d u j e ­
m y  s i ę ,  ż e  r z ą d ,  w b r e w  r o z ­
s i e w a n y m  p o g ł o s k o m  [n ie  c o ­
f n ą ł  p o p r z e d n i o  o f i a r o w a n e  
u s t ę p s t w a  a i e  n ie  d a  s i ę  n a -  
s t - a s z y ć .

» ! ł ą d  o ś w i a d c z y ł ,  ż o  g o t ó w  
j e s t  o m a w i a ć  p o s t u l a t y  k o l e ­
j a r z y  i s z u k a ć  s p o s o b ó w  p o ­
l e p s z e n i a  ich  b y tu  b e z  p s d -  
w a h a n i a  a k c j i  s a n a c y j n e j .  S o ­
c j a l i ś c i  ż ą d a j ą  b y  r z ą d  w p i e r w  
„ s k a o i t u l o w a v “  p r z e d  s t r a j ­
k i e m , n a  c o  o c z y w i ś c i e  r z ą d  
z g o d z i ć  s i ę  n ie  m o ż e .

więc niema strajku.
Wezwanie do strajku powszechnego spa 

lito na panewce.
Zapowiadano unieruchonienie całego ży­

cia gospodarczego —  bo miał to bvć prze­
cież strajk powszechny, tym czasem  już przy 
wyjściu na ulicę można się było z orjento- 
wać, że życie gospodarcze idzie normal­
nym trybem.

W szystkie sklepy otwarte, na ulicy pełno

W szystkie urzędy państwowe pracowały 
normamie, na kolejach „strajk powszechny* 
niczem się nie zaznaczył. Instytucje miej­
skie. jak wodociągi, elektrownia 1 gazownia 
prdcjSiwały norm alnie.

Rano ruszyły wszystkie fabryki i w War­
szawie dopiero [od godz. 10— 11 r., pod 
naciskiem i terrorem wysłanych do fabryk 
agitatorów, przerwamo tu i .owdzie pracę 
w części fabryk prywatnych.
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Pierwszy 'dzień strajku: poniedziałek, — 
oblicze niewyraźne, bo ci którzy nawet 
i strejkować, nie mogli się zorjentować 

tuacji. Wbrew pogłoskom, wszystko id/ie
pircKtowmey gminni pra-lalnym torem, 

normalnie. /
e w t o r e k  sytuacja zaostrzyła się. Ra- 
abrakło w sklepach pieczywa. Żądano od 

-lOu tys. za kilogram clrleba.
'asto raa wygląd normalny, sklepy ofwar- 

sfcragany pełne pieczywa. Po mieście krą- 
gęsre patrole. , f

F k s g - ł a  p a l i k a  w  m i e ś c i e .

H f  We wtorek przed południem jakieś nie- 
owiedzialne jednostki usiłowały wywołać 
Jeszki w Rynku, ul. Halickiej i pl. Strze- 
~m, Na miejscu zjawiła się natychmiast 

sza i konna policja, demonstrantów wypę- 
a i aresztowała opornych. Podkreślić na- 

>, że doskonale zorganizowana policja opa- 
waŁa natychmiast sytuację

W  mieście krążą silne patrole piesze i kon­
ne oraz specjalne oddziały looie. Mieszkańcy 
przekonali się, że bezpieczeństwo znajduje się 
w dobrych rękach.

Dopiero o godz. 10.30 ktoś rczm yśk i: rzu­
cił w tłum wiadomość, ze w Rynku rabują i 
biją szyby. Policja rzuciła tam większe od 
działy i stwierdziła bezpodstawność pogłoski. 
Prócz okrzyków nie było zaburzeń. Sklepy, 
które pozamykano, otwarto napowrót.

Kolej utrzymuje ruch, aczkolwiek w zmniej­
szonych rozmiarach, wszystkie zakłady użyte­
czności publicznej funkcjonują tak, że miasto 
i jego mieszkańcy nie są pozbawieni, ani wo­
dy, ani elektryczności i gazu.

Sfery, które wzięły udział w strejku, po­
drażnione jego niepiowodzenieui zaczęły w 
dniu dzisiejszym w gadzinach połudrriowych 
wywoływać demonstracje uliczne. Tłumy u- 
tworzyły się przy placu Halickim, przy piacu 
Bernardyńskim, na placu Gołuchowskich i w 
Rynku. Wywołało to wśród publiczności i
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O robotników w  Stanisławowie p o w r ó c i ł o  
fi® —  - do pracy.

AKSZAWA 6. 11 (PA T). Ruch kolejo- 
w dyrekcjach radomskiej, poznańskiej; 
oskiej i wileńskiej su p e-S ssje  n c-friiaS -  

W agony towarowe gromadzą się jeći: 
nadal w znacznej ilości z powoda 
ień, napotykanych na stacjach węzło- 

h, graniczących z dyrekcją krakowską 
ęścro w  warszawską. W Warszawie po- 

euie niezmienione. Stacyjna służba ruchu 
, 5 ,  ó-go Kffiterunku Warszawy Głównej, 
ra w czoraj: wieczorem porzuciła częśelu- 
pracę, Jdzrś w komplecie oo prscy się 

wiła. }  Z ' dworca warszawskiego odeszły 
fcgłep n o cy ’ i w ciągu dzisiejszego przed­

południa w s z y s t k i e  p r z e w i d z i a n e  
p r z e z  o b e c n y  r o a k ł a d  j a s d ^  p o c i ą ­
g i  p o s p i e s z n e  i o s o b o w e .

We Lw ow ie p d oae< iie  w ruchu  
strajkow ym  nieimjiensmae. P o cią ­
ga o so b o w e kursują ©0 %, to w a ro ­
w e 4 3 % zw yczajn ego  stan u .

Położenie i praca kołejowa w  o k r ę g u  
. s t a n i s ł a w o w s k i e j  d y r e k c j i  kolejowej 
normalne. Strajkujący dotychczas robotnicy 
głównych warsztatów stanisławowskich p o -  
w ro csS i w  l i c z b i e  o k o ł o  5 0 0  d o  
pracy. ‘M

ie  nurm II! A
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W ARSZAW A b. 11 (PA T). Wiado-ruości, 
odchodzące ze wszystkich okręgów dyrek- 

pocztow ych, stwierdzają, żejprtce wszyst-

.kich urzędów pocztow ych,, telegraficznych 
i telefonicznych w państwie idą zupełnie 
normalnym torem.
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W arszawa, 6 listopada 
Akcja PPS. w sprawie strejku geneiałnego 
e znalazła poparcia nawet wśród lewicy sej- 
ow ej.. Nie ulega już obecnie żadnej wątpli- 
ości, że-skrajne odłam / Narodowej Partji 
obotniezej: spoglądają krytycznem okiem na 
ziałaLnuść socjalistów. W śród N.P.R-owców  
Jają sobie sprawę z tego, że przywódcy PPS. 
oau zając położenie, — wzmacniają jedynie 
śrća  warstw robotniczych wpływy kotnuni- 

tyczne, których wyplenić im się później nie 
da. J
•Także p. Tugutt nie krvje podobno swycn  
aw z powodu wyłonionej sytuacji.
Zgodnie zapeSeie potępia lewica sejmowa za 

howanie się PPS. w sprawie strejku general­
n i ) .  Na lewicy, rozumują w ten sposób: 

Strajk powszechny jest aktem politycznym, 
tem, aby akt taki nie znalazł echa n parla- 

ende trudno sobie wyobrazić.
•Tyniczasein o skoordynowanej akcji parla­

mentarnej lewicy nie może być mowy, gdyż 
socjaliści z żadnem ze strormictw sejmowych 
nie komunikują się i wszy stko robią na wła­
sną rękę, niebacząc na to, że konsekwencje tej 
polityki ponosić będzie musiał a-cała lewka, a 
uie .tylko socjaliśd. -v

.„**• Warszawa, 6 hsrop.
W  kołach sejmowych krąży pogłoska, że 

posłowie z Narodowej Partji Robotniczej za- 
' niierzają podjąć. się pośrednictwa między rzą­
dem a PPS. w sprawie likwidacji strajku ge­
neralnego. ■

K W  związku z sytuacją w Krakowie zjawili 
się wczoraj u p. prez. min. Witasa posłowie 
Ryraar (2LN ), I loteksa (Ch.D.) i Mian >vvskS 

' (Ch-D.) Konferencja trwała przeszło pół g a ­
dziny.

Również przybył do Prezydjum Rady Mini­
strów', marszałek sejmu p. Rataj i w dłuższej 
rozmowie omowił z premjerem położenie po­
lityczne. h

—. —— Lwów, 6 listopada
Duży popyt na akcje przemysłowe i banko- 
e. Liczne tranzakcje w Chodorowskich, 0e- 
ełskim, Zieleniewskim, Banku Przemysło- 
yai. Kursa naogół zwyżkowe. Znaczne zain- | 
resowanie dla akcji nienotowanych. Poszu- 

ar»e-.Ga£Z Jaw orzno, (Jhypie, Olkusz, Ga- i

zoliny. Tendencja zwyżkowa. Usposobienie o- 
żywione.

T*
G O T O W A  I CZEKI

! Warszawa, 6 listopada
Dolary SU- Zjednoczonych 1.780. /■
tłelgja 8 8 .7 .1-"' ^ "  r * .  \ * ;•

wśród kupców panikę, dzięki jednak gotowo­
ści policji, która w siln.ych oddziałach pojawi- 
ia się na miejscu manifestacji — sytuacja zo­
stała natychmiast opanowana, przyezem pod­
kreślić należy Zarówno energj? poiicji, jak jej 
wysoki takt i prawdziwą ofiarność w służbie.

Dzięki temu stanowisku policji nie doszło 
do żadnych, poważniejszych uwkroczeń.

W  szczególności przy ul. Zielonej można by­
ło podziwiać zimną krew dou ódey oddaniu 
policyjnego, który wszedł w tłum, obejmu­
jący z górą 1 i pół tysiąca osób, i wystąpił 
tak energicznie, a równocześnie z takim tak­
tem, że demonstranci początkowo bardzo pod­
nieceni, — pod wpływem perswazji a nastę­
pnie energicznej akcji policji, rozpierzchli się. 
Żadnych, ofiar ani rannych nie bvło.

W ogóle sytuacja jest w zupełności 
władze opanowana.

f-
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Lcmdyn 7.900. f  
parvż 102. ‘ * v
Praga 51 65.
Szwajcaria 317.
Wiedeń 23.5
8-proc. pożyczka złota 1,700.

*
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Bony złote 232.5 
Bank Małopolski 550,525,
B. Przem. we Lwowie 255, 280, 1600. ^ 
Ursus 600, 750, 730.
Zieleniewski 760U, 7700, 7650.
Chmielów 450, 425, 525, 490.
Chodurów 2200, 2275, 2235.
Parowozy 'Z30, 250, 235, 5 em. 202 5, 210, 200. 
Pocisk 370, 350, 380.
Ruhn i Zieliński 500, 550, 4 em 450. \

Śeiiicdada w SyndjJMciy mm.
W  Syndykacie roimczym we Lwowie, 

mieszczącym się przy pl. Marjackim 10— wy­
kryto olbrzymie nadużycia na tle handlu 
zbożem.

Jeden z agentów Syndykatu nijak: Krasucki, 
z pocnodzenia żyd rosyjski dopuścił się 
nadużyć drogą tałszowania centryfiktów na 
sumę 1 rmljarda (500 milionów Mkp.

Krasuckiego aresztowano. Zdefrandowano 
suma pokryta będzie bazuterjami i kosztow­
nościami, jakie u Krasuckiego znaleziono.

■ y -  v-v ' w  i  /

leczenstvóo polskie wrażenie, że w ło­
nie r-obotników zorgfinizowanych w Pol­
skiej Partji Socjalistycznej rozgrywała 
się zasadnicza wałka 2 czynników, 
a mianowicie obowiązku solidarności 
i karności partyjnej z obowiązkiem wo­
bec państwa i Ojczyzny.

Obowiązek karności nakazywał przy­
stąpienie do strajku generalnego.

Obowiązek wobec odrodzonej, a wła­
ściwie odradzającej się dopiero O jczy­
zny zaś nieprzerywanie pracy w tych 
tak ciężkich, katastrofalnych wprost 
czasach.

i oto z wielką radością stwierdzić 
należy, że na razie zwyciężył czynnik 
druki, że znaczna część robotników 
polskich przyznała prym interesom pań­
stwa przed interesami partyjnymi. YV u- 
względnienm ciężkiego położenia, w ja­
kiem się państwo obecnie znaiduje, 
w uwzględnieniu groźnego chaosu go­
spodarczego, niedostatku i nędzy, w ja­
kiej pogrążone są czasowo właśnie 
przeważnie rodziny pracowników fi­
zycznych i umysłowych, w uwzględ­
nieniu nieprzewidzianych katastrof, któ­
re spowodowaćby mogło rygorystycz­
ne przeprowadzenie strajku generalne­
go —  postanowiła większość robotni­
ków poświęcić obowiązek wobec partji 
dla najświętszych obowiązków wobec 
państwa.

Prze aewszystkiem salus Respubli- 
cae> —  powiedziała sobie większość 
robotniKów polskich w państwie i nie 
opuściła, mimo propagandy i gióźb 
żywiołów w yw otow ych —  warsztatów  
pracy.

Społeczenstwc polskie nie oamówi 
uznania robotnikom polskim i nie znaj­
dzie się odtąd niewątpliwie nikt, kto- 
by miał odwagę odsąazić ich oa pa- 
trjoj^zmu.

Pierwsze dni najgroźniejsze minęły. 
Rząd wdrożył już rokowania z przy­
wódcami robotnikow i skłonny jest 
do daleko idącycn ustępstw, wytrąca­
jąc w ten sposób broń z rąk tych, 
którzy drogą strajku dążą do wy vo- 
łania ogólnej anarchji w państwie.

Nie będą tryumfować ci, którzy to- 
wić chcą ryby w mętnej wodzie, nie 
będą tryumfować wrogowie nasi za­
granicą—  dzięki temu, że dusza rooo- 
tnika polskiego opanowuna jest w pier­
wszym rzędzie przez miłość kr nie- 
aawoo z kajdan niewoli wyzwolonej 
Ojczyźnie. rL

BORYSŁAW , 6.XI. W dniu dzisiej­
szym duszło tu do groźnych rozruchów  
na tle strajku. Wytworzył się znacz­
ny tłum, który mimo energicznego 
wystąpienia policji, przybrał tak groź­
ną postawę, że musiano zawezwać 
pomocy wojskowej- Usilne starania 
policji, która z na-ażeniem życia inter­
weniowała, me powiodły się i tłum roz­
począł bombardować policję i w o jsk o  
kamieniami.

Sytuacja wytworzyła się wreszcie 
tak groźna, że wojsko musiało użyc 
broni, przyezem padło dużo ofiar. Jest 
wiele rannych, w tem wiele osób cięż­
ko rannych. Ponadto zaś zginęło 5 
osób. Mówią, że wśród zabitych jesf 
także przewodniczący rmejscowej .gru­
py związku zawodowego.

a . _ _ q __

Od -Wydawnictwa.
Na wiadumość o wybuchu w t Lwowie straj­

ku generalnego, pozbawiającego t o  mfasto m  

in. pracy codziennej, z polecenia djcek.óra 

Spóha Akc. Wyd. p. Karola Grodkiego, uru­

chomiono w dniu wczorajszym w Warszawie 

w warszawskiej drukarni Spółki Akc. W yda­

wniczej pod kierownictwem Redaktora St. 

Zachariasiewicza prowizoryczne wydawnictwo 

„Gazety Porannej" przeznaczone wyłącznie 

dla Lwowa i naibSższej prowincji

Warszawskie wydanie Lwowskiej „Gazety 

Porannej" wysłane jest pociągiem pospiesz­

nym odcoadzącyir, z W arszaw1'  o-godz. 8-ej 
wiecz. a przychodzącym do Lwowa nazajutrz 

o godz. 8 rano, przynosząc CzyteiniKotn łówo- 

wskim najświeższe wiadomości ze Lwowa, —« 

Warszawy, i całego państwa.

- i m f m  ■'



Zwęglony trap do2©rc  ̂ domy. —  Pięcioro sier©!.
"  "V

‘ • Warszawa, telefonem, 6  istep&da.

Dziś o godz. 7 m. 40 rano piekielny liuk 
wstrząsnął murarai kamienic, położonych do­
koła domu Ni' 6 przy Alei Jerozolimskiej, — 
gdzie mieścił się lokal Okręgowego Komitetu 
Robotniczego Polskiej Purtji Socjalistycznej.

Pu chwili przerażeni mieszkańcy dowiedzieli 
się, że w dcanu Nr. 6

~ \ \ /  „ 
w ybuchła bom ba ' :•/j

Mimo wczesnej godziny dokoła miejsca wy­
buchu poczęły natychmiast gromadzić się tłu­
my podniecone, żądne szczegókw .

Wybuch nastąpił na schodach, prowadzą­
cych do siedziby „OKR“ (okręgowego komi­
tetu robotniczego) P.P.S.

Na parę chwil przed wybuchem ) y
/ VA mały Jarcek ^

dziesięcioletni syn Marjana Tymińskiego, woź 
nego biur GKR. zauważył na połowie pierw- 

i szrj kondygnacji schodów I-go piętra

paczk ą, ow in iętą  w p ap ier s  k tó- 
1 re g «  w ydobyw ał się  dym

Chłopiec pobiegł z to wiadomością na I sze 
piętro, gdzie w lokalu OKR. mieszka rodzina 
Tymińskich.

Woźny zaciekawiony relacją malca wyszedł 
na schody, by się przekonać co to dyń rnoze.

Stanął w połowie 1 piętra i zobaczył o pa­
rę schodów niżej spory przedmiot, owinięty 
w gazetę, z którego unosił się brunatny dym 
i ostry.

cap ach  siarki * -HW-Z? •

Zaś do bomby zbliżaj się — idąc z dołu — 
dozorca domu, trzydziestoletni Jan Czpiel.

Między dwoma mężczyznami nastąpiła kró­
tka wymiana przypuszczeń: -«

— Co to tam, panie Janie? ’ . ^ ,
— Albo ja wiem — może bomba?
— Olaboga! nic innego tylko podłożyli...

N ie  s k o A c s y ł

gdy rozległ się ogłuszający huk — a całą kla­
tkę schodową zaległ gryzący dym, ciężki pył 
tynku i świszczące koło uszów, odłamki muru 
i pietaelnej maszyny, \  ' —w —

Marjan Tymiński padł ranny w głowę i w  
prawe przedramię —- a padając dojrzał w  ród 
kłębów

dyrnu i płom ieni I
l

ciało nieszczęśliwego dozorcy, Jana Czp;ela, 
którego siła wybuchu rzuciła na dwa metry 
w górę.

a ■ *  ; « - o -

'pierwszy na miejsce wybuchu przybył sę- 
d2.il II okręgu Jasiński i sierżant zandarmeiji 
Murat, po chwili zaś nadjechały władze poli­
cyjne z X  komisarjatu.

Duło się stwierdzić, że bombę
z  p ł o n ą c y i t i  B o n te m  

ustawiono na 6-tym stopniu pierwszej kondy­
gnacji schodów.

Wybuch wyrwał dziurę w schudach, dziurę 
W pułapie sieni,

w yw alił na p a rte rz e  drzwi
wejściowe do biur domu bankowego Hełczyn-

ski i Sach, oprócz tego drzwi we«hęłrztre 
tych biurach i drzwi sionki na parterze, wy 
cliodzące na Al. Jerozolimską.

IJęd powietrza ,wytrącił te drzwi z? zawias 
odrzucił na chodnik na odległość 6 metrów, 

Na pierwszeni piętrze wypadły arzwi wiodą - 
ce do biur GKR. Ł~

Oprócz tego wyleciały, _
- V -okna z futrynam i

na I półpiętrze klatki schonowej, a z wielu, 
okien kamienicy posypały się szyby,

Zabity Jan Czpiel osieroci! żonę i 5-ro dzie- 
ci w wieku od 20 miesięcy do 11 łat.

Pogrzebem ofiary wybuchu i losem sierot 
zajmie się zarząd koncernu naftowego , Dą- 
browa“ , właściciel kamienicy z dyr. Przybyłe* 
wiczem na czele. •“  *

- o -

y i Lu
Mordercy Werowskiego przed sądem,

LOZANNA 5.11 (PA T). Dzisiaj rano roz- 
, począł się tu proces przebiwko Conradiemu 
mordercy W orowskiego ro yjfkiego delega­
ta na lozańską konferencję wschodnią i prze­
ciw współwinnemu Tolininowi. Z powodu 
wsćlkiej ilości przedstawicieli międzynarodo- 
wej prasy oraz natłoku publiczności, obra­
dy odbywać się będą w salonach kasyna 

( lozańskiego, w którym swego cz*sn otwar­
to konferencję lozańską. Obaj oskarżeni 
przyzn ają się  do winy, lecz usprawie­
dliwiają swój czyn nienawiścią do bolsze-

r .  ą .

Z a m a c h
W IED EŃ  6. 11. PA T. „Arbeiter Zeitung“ 

d caosi z Berlina. Przygotowania zarnachc 
ve radykałów prawicowych doszły tak da- 

lfeko, iż według wiadomości można liczyc

wtzmu i zbrodni, popełnionych przez bol­
szewików. Conradi przytacza na swoje 
usprawiedliwienie niezwykłe cierpienia, któ­
re przeżyła jego rodzina w Rosji.

OsKarżenie występuje przeciwko twierdze­
niu, jakoby chodziło o rozgałęziony spisek, 
oraz jakoby istniał związek między zbrod­
nią a akcją, którą lozańska Liga Narodow  
na krótko przed morderstwem podjęła prze- 
ew ko Worowskiemu. Akt oskarżenia twier­
dzi również, że Worowski nie miał przed 
lozańską konferencją charakteru przedstawi­

ciela dypionatycznego.
Conradiego broni adwokat Schoepfer 

z Lozanny, a Tolmina adwokat Aubert. 
Obaj [obrońcy dom agać się będą wyroku 
uwalniającego. Strony cywilne zaprosiły 
licznych świadków, którzy zeznawać mają 
o stosunkach panujących w Rosji, między 
innemi zeznawać będzie francuski pow W - 
ciopisarz Bam usse. Proces trwać będzie 
ud 7 — 10 dni. Policja lozańska zarządziła 
surowe środki ostrożności.

w Berlinie ET

się z wybuchem zamachu . w najbliższy 
czwartek. Słychad, że ma. o y ć  utworzony 
dyrektorjat, poza k t ó r y ms t o i  Ludendorf. 
Dyrektor jat ma się składać z b. generalne-

W IED EŃ  6. 11. PA T. „Neues Wiener 
Tageblatt" donosi z Berlina, że w czańe roz- 
rńchów antysemickich utworzyło się t. zw. 
,EnUUeidungskomando“, które napadniętych

przechodniów z największą zręcznością od 
stóp do głów rozbierało, a następnie roz­
pędzało Organizatorzy rozruchów nsuowali 
wtargnać także do mieszkań dla rabunku.

n sis mm
W ASZYNGTON 6. 11. PAT. Biuro Ke­

llera donosi o porozumieniu, jakie nastąpi­
ło pomiędzy Anglją, W łochami, i Bełgją w
* _____  1 „   . . .  * . i i  - j i i

ma problemu odszkodowań przez komisję 
rzeczoznawców. Francuskie koła urzędowe 
w Paryżu nie otrzymały dotychczas potsvier-

łprawie swobodnego i całkowitego zbada- i dzenia tej wiadomości.

go dyrektora zakładów Gtinnesa-Minoux, 
b. ambasadora niemieckiego w W aszyngto­
nie Wiedfelda, bawarskiego barona Gayla 
i pizywódcy związku cnłopskiego Oppelena.

Rrói
sibihii pogięła.

RZYM 6. 11. PAT. W Watykanie czy­
nione są przygotowania na przyjazd króla 
hiszpańskiego. Przyięcie będzie niezwykle 
uroczyste. Papież przyjmie króla w otocze­
niu całej kurji. Przyjazdowi temu nadawa­
ne jest znaczenie polityczne. Król z mał­
żonką wyląduje w Gaeta, gdzie go powita 
flota włoska dowodzona przez admirała 
Solari.

Jed yn e w W arszawie pismo  
w ychodzące w niedziele popołudniu.

Telegramy. Kronika. Aktualne wiadomości polityczne 

=  W dziale reklam: O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e .  s

Celem obmyślenia środków' naprawy pań­
stwowego aparatu skarbowego, zwołał p. mi­
nister skarbu Kucharski na dn. -1 hm konfe­
rencję wszystkich dyrektorów izb skarbowych.

W  zagajeniu obrad zaznaczył p. minister, że 
już w początkach swego urzędowania podał 
myśl zbliżenia się do kierowników izb skar­
bowych, edem osobistego ustalenia przyczyn 
niedomagania aparatu skarbowego i omówie­
nia, sposobów jego [wprawy.

Dotychczasowe wyniki wymiarów i pobo­
rów podatków i danin są tego rodzaju, iż p. 
minister nie /może nie wyrazie swego niezado­
wolenia. P. minister niema intencji czynienia 
wymówek dyrektorom izb sl&rbowych, gdyż 
wiadomo, iż niektóre izby pracują w trudnych 
bardzo warunkach Musi jednak dążyć do u-

nych objawów z działalności tychże urzędów.
Zaznaczył przytem p. minister, że różnice 

iniądzy wynikami działalności podatkłoiwych 
poszczególnych izb skarbowych, poszczegól 
nych powiatów są tak rażące, iż przyczyn ich 
należy szukać głębiej i poza lokalneini trudno 
ściaini, Dlatego też minister uważa za koni 
czne pociągać dyrektorów izb skarbowych d 
odpowiedzialności za złe funkcionowanie apa 
ratu skarbowego. P. minister prosi dyrekto 
rów izb skarbowych, by uwagi swe oparte n 
fachowem doświadczeniu i na faktach wypo 
wiadali z całą szczerością i otwartością, prz, 
czein zapewnił, że słuszne żądania dyrektorć 
będą przez ministerstwo uwzględniane.

Konferencja ze względu na obszerny mat 
rjał dyskusyjny potrwa dwa dni przy inte 
sywnych całodziennych ob^aaacli,

Giełda Mmmm
(jm) Giełda warszawska, zajmująca ostatni 

stanowisko naogół niezdecydowane wobec pa 
pierów dywidendowych, pomimo wyraźnej 
tendencji zwyżkowej, nagle zmieniła swoje us 
posobienie w momencie — zdawałoby się — 
najbardziej ku ternu nieodpowiednim.

Mianowicie z chwilą wybuchu strejku „ge- 
neralnego“ w Warszawie giełda nieoficjalna 
zapoczątkowała silną kampaiiję zwyżkową na 
akcje, co z punktu widzenia ekonomicznego 
uważać należy za sensację dnia.

Na wszystkich bowiem giełdach, zarówno 
krajowych, jak i zagranicznych, każdy strejk 
z reguły wywołuje —  rzecz naturalna — zniż­
kę papierów przemysłowych, jeżeli — notabe­
ne — nie sieje [zaniki lub wogóle nie wywołuje 
formalnej rejterady giełdowej...

To też niezwykły ten zwrot na giełdzie war­
szawskiej wywołał silną konsternację w sfe­
rach finansowych. Giełda jednak ma swoją lo­
gikę. Niezwykle mocna tendencja w krytycznej 
— bądź co badż — chwili znajduje z Dunktu 
widzenia spekulacji giełdowej swoje zdrowe 
usprawiedliwienie: giełdzie warszawskiej, znie­
chęconej długotrwałą baissą, brakło jakiejkol­
wiek siły motorycznej.

Tę siłę — zdamein giełdziarzy — wnosi 
strejk powszechny, po zlikwidowaniu Którego 
oczekują tu niebywałej haussy. Czy >ednak 
optymistyczne przypuszczenia nie zawiodą, 
okaże się już w dniach najbliższych.

Z dokonyw sinych obrotów natomiast wnio­
skować można o chaotyczuości opeiacji Obok 
poszukiwanych poważniejszych papierów, ,.ds 
to: Rudzkiego, Starachowic, Modrzejów, Ur­
sus, i innych, kulisa żywo interesowała się np. 
miernymi akcjami B-ci Jabłkowskich, podczas 
gdy inne, bardziej wartościowe pozostawały \vi 
zaniedbaniu. ,

Z pośród akcji nienotowanych na giełdzie 
zainteresowanie wzbudzała cukrownia „Lu- 
blin“ . Jedynie akcie „Omtó\vek“ były ofia­
rowane niżej kursu dotychczasowego z pawo 
du chwilowego zamknięcia fabryki.

Spodziewać się należy, że tendencja z\vvż 
kowa przerzuci się na giełdy prowincjonalne

Na rynku pieniężnym tendencja dla dolar 
stosunkowo mocna, pomimo interwencji czv 
ników rządowych ,\v kierunku utrzymama k 
su.

— o—
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zwykły wypadek w dziejach orgii szo- 
ch, od których nie jest wolny żaden kraj, 
ył się niedawno w jednern z. miast anie­
lskich: oparty bezwładnie na kierowni- 
utomobilu szoter, Fox, przejechał ze 

automobilem 3 mile pomicdz}' szyr.a- 
kolei, dopóki automobil nie zatrzyma! 
atniczy.

jpostrzegłszy posuwający, się powoli por ię- 
szynami automobil zbiegł on z wieży 

otniczej i wybiegłszy naprzeciwko mdjeż- 
jącego auta wskoczył jia maszynę, / .trz y ­

mał ją na miejscu, poczem zajął się rafowa­
niem nieprzytomnego szofera, który odniósł 
ciężkie pokaleczenia przy zderzeniu automo­
bilu ze slupem rampy. Okazało się, że szofer 
ten, upiwszy się aż do utraty nieprzytomności, 
uderzył w słup automobilem, który wówczas 
nagle skręcił w bok, wpadł pomiędzy Szyny 
i posuwał się pomiędzy niemi powoli na prze­
strzeni 3 mil, bez steru ze strony nieprzyto­
mnego, poruszany w jednym kierunku, ‘dzi-e- 
Ki tylko bokom szyn, które me pozwoliły ko­
łom automobilu spaść z toru kolejowego.

Korea, będąca obecnie prowincją japońską, 
siada 7 „cudów", któremi koreańczycy się 
:zycą, a które pod względem wieku nie 
tępe ją siedmiu „cudom" świata starożytne- 
. Oto są one:
1) Święte źrodlo Kin-Shanko, mające wła- 
ść leczenia wszystkich chorób. 2) Dwie 

idnie na krańcach półwyspu: gdy jedna 
t pełna, druga zawsze się opróżnia i na 
wrót. Woda w studni na północy jest sło- 
i, na południu zaś gorzka. 3) Pieczara po- 
emna, w której wciąż wieje taki wiatr sił- 
, że nikt nie potrafi się tam utrzymać na 
gach. 4) Las jodłowy — niespożyty: po
ęciu któregobądź drzewa zaraz wyrastają 
ierze am t z korzenia, jak Feniks z popio­

łów. 5) Kamień. „wiszący w powietrzu". Jest' 
to olbrzymia skała, na pozór nie mająca opar 
cia; jednym bokiem stoi na wysokiej górze, 
ale jak zapewniają Koreańczycy, pod tą pod­
stawą można w każdym kierunku przeciągnąć 
sznur, nigdzie nie spotykając zadn.ego oporu. 
Skała ta czczona jest jako świętość. 0) Kamień 
świecący" na szczycie wysokiej góry, od wiąj 
ków promieniujący światło i ciepło. Widocz­
nie, kamień ów zawiera wielką ilość radu. 7) 
Świątynia Buddy, w której każda roślina, bez 
względu na warunki, w jakich się znajduje 
usycha natychmiast. Do świątyni tej nie da­
ło się nigdy wprowadzić żadne zwierzę; ra­
czej zabić się pozwoli, a progu jej za nic nie 
przestąpi. •- r ►' , •..: ił*  .

i za kobiety n

"rudno odgadnąć, o ile i czy kobieta sama 
je sobie sprawę z położenia swego i sto­
ku do otaczającego ją świata. Poeci wień- 
los jej tyloma różami, że zakrywają one 

wdziwą ścieżkę życia kobiecego. A ścież- 
ta jest ciernista i położeń e kobiety w 
acie rzeczy tragiczne. Tragizm ten polega 
cm, że kobieta musi los swój i istotę uza- 
iać od innych ludzi.
" tem tragicznem położeniu kobietę prowa- 

jej dusza. Duszą tą jest niezwykłe roz- 
"ęta intuicja.
/'ego kobieta nie rozumie przy pomocy in- 
ji, tego wogóle nie zrozumie. I mężczyzna 
.je się intuicją, ale przesłanki musza być

zatwierdzone przez logikę. W  ten sposób ko­
bieta zdobyła sobie opinję nielogicznej. Jest 
nielogiczną, jak życie.

Logika tylko wtedy pracuje nieomylnie, gdy 
może objąć wszystkie za i przeciw jakiegoś 
problematu. Problematy życiowe nie d idzą 
się w ten sposób matematycznie ująć. Tu jest 
źrudło pewnej wyższości kobiet: kobieta wie 
i domyśla się, nie ucząc się i nie rozumiejąc 
tylko przy pomocy intuicji. Na tem jrolega 
także konflikt i tragizm losu kobiety. Prze­
ciwstawia się ona stale światu, który rządzo­
ny jest’ przez logikę i mężczyznę.

Intuicja i logika — to dwaj przeciwnicy od 
stworzenia świata. Jakkolwiek zatytułujemy

*
ten odwieczny konflikt, czy duszo i umysł, 
czy Eros i Logos, czy świat i bóstwo, istota 
jego pozostanie ta sama.

Widocznym skutkiem tego konfliktu jest 
to, cp nazywamy kwestją kobiecą, czy też 
kobiecym zawodem i pracą społeczną.

Wprawdzie istnieją zawody kobiece, ale 
istnieją i takie, ktpre gwałtem zostały uzna­
ne za (akie. Nie wiem, czy zdobędę uznanie 
uczonych i pragnących być uczonen i kobiet, 
gdy będę utrzymywał, że stiiuja unfrwersytec- 
kic nie sa zawodem kobiecym.

Nie może być mowy o tem, by podawać w 
wątpliwość zdolności poszczególnych kobiet, 
by me uznawać ich niezmiernej sumienności, 
pilności i staranności. Nie o to chodzi. Cho- 
d/i o to, czy kobieta czuje się zupełnie do­
brze i swobodnie, gdy studjuje?

Nie ulega wątpliwości, że nie. To jest wła­
śnie różnica pomiędzy młodzieżą studjui.icą 
Obojga [ilci. Przyczem ani na chwilę me po­
daje się w wątpliwość najlepszych chęci a 
nawet zdolności kobiet sttidjujących!

Że studja mają ułatwić kobiecie egzysten­
cję —- to można przyznać. Tu stajemy u wiót 
kwestji kobiecej. Jest to narazie tylko kwe- 
stja, a nie rozwiązanie i odpowiedź.

Czegóż na tem polu możemy pragnąć? 
Emancypacji kobiety i współpracy jej z męż­
czyzną.

Gdybyśmy mogli mieć nadzieję, że mężczy­
zna zupełnie serjo zgodzi się dzielić swą pra­
cę z kobietą, że odczuje ,ej cierpienia, że po­
prze jej dążenia do życia — trzy czwarte kwe­
stii kobiecej byłoby rozwiązane.

Są tacy, którzy uważają małżeństwo za je­
dyne lekarstwo, inni znów miłość.

Ale czy wszyscy możemy się ożenić, wzglę­
dnie wyjść za mąż?

Co zaś do miłości, to powiemy wraz z poe­
tą: „Miłość jest kapryśna, ale ponieważ nie 
zna żadnego kryterjum . nie uznaje żadnych 
obowiązków, więc jest jedynie powołana do 
naprawienia naruszonej równowagi świata 
i do pocieszenia tych wszystkich, którzy w 
walce życiowej me przyszli do mety".

—o—

W ®  M i l  U PDlSCP.
(k) Reszta żubrów, pochodzących z Puszczy 

Bąalowiejskiej żyje w zwierzyńcu księcia 
Pszczyńskiego na Śląsku. Liczba ich wynosi 
już tylko 5 sztuk: 1 samiec, i  krowa i 3 cie­
lęta; samiec ma około 20 lat. W  roku 1914 
ogólna liczba żubrów w lasach Pszczyńskich 
wynosiła około 100 sztuk. ,

W  czasie ostatniej wojny „Grencszuc" wy­
niszczył około 10 sztuk, zaś podczas powstania 
majowego kłusownicy wystrzelali 32 sztuki 
żubrów'.

—o—l /"  +

Z ą h g  u zwierząt.
Operacje dentystyczne u zwierząt w ogro­

dach zoologicznych należą do nader niebez­
piecznych czynności. Niedawno w  zwierzyń­
cu now/ojorskim dokonano takiej operacji na 
słoniu, zwanym Big Tom.

Miał on zah dziurawy, co wywołało zapale­
nie i opuchnięcie dziąsła. Dentysta próbował 
najpierw wyru ać ząb, lecz okazało się to nie­
możliwym z powodu nadzwyczajnej wielkoś­
ci zęba, co wymagałoby wielkiej siły. Zresztą 
słoń był ,«gronmie rozjątrzony ostrym bó­
lem. Wobec tego dentysta postanowił zaplom­
bować chory ząb.

Narzędzia, niezbędne do tej operacji, są 
tak wielkie i ciężkie, że jedną ręką niepodo- 
na ich utrzymać. Tom na rozkaz swego pa­
na usiadł na ziemi, poczem podniesiono mu 
ostrożnie trąbę i dopiero po długich głaska- 
niach nakłoniono go do otwarcia paszczy. — 
Wówczas dentysta oczjYęh w zębie jamę wiel­
kości cytęyny i zaplombował. Podczas całej 
operacji Tom pomimo niewątpliwie straszne, 
go bólu zachowywał się wzorowo, wydając 
tylko ryki przeraźliwy co jakiś czas.

Najczęściej poti'zebuj‘ą pomocy dentystycz­
nej wielkie w ęte w zwierzyńcach; cierpią one 
często na wrzody nad zębami, które nie le­
czone sprowadzają niechybną śmierć. Nadzor-
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W  Ameryce rozpoczęto poważną walkę prze­

ciwko — kolczykom. Zważywszy, że przeku­
wanie uszów jest zabytkiem pojecie* dzikich 
i zupełnie przeciwnym sywilizacji, w niektó­
rych prowincjach amerykańskich, a mianowi­
cie w Michigan wójtowie gmin wydali rozpo­
rządzenie, że kobiety posiadające kolczyki po­
winny je złożyć do kancektrji gminnych gdzie 
im Swrócą pieniężną ich wartość, Ale jeśli po 
pewnym przeciągu czasu te same kobieiy wy­
stąpią znów-' w kolczykach, wtedy gmina je 
zabierze, nie zwracając ich wartości.

Z drugiej strony, doktorzy dow iedli, _że prze­
kłuwanie uszu jest szkodliwe uietyłko dla ko­
biet, które się poddają tej operacji, ale dla 
ich potomstwa. Obliczenia wyrkazują, że prze­
kłucie uszu sprowadza często zajątrzenie prze­
kłutej części ucha, wrz.odzianki które pozosta­
wiają na zawrsze ślady, a co gorsza przecho­
dzą dziedzicznie na potomstwo.

Dowdedzionem także zostało, żc matki idjo- 
tów i wogóle słabych umysłowo, lub zwyro- 
dniah-Th, nosiły wielkie i ciężkie kolczyki; - 
zaś matki ludzi znanych ze swej inteligencji, 
i szlachetności nie miały nigdy uszu przekłu­
tych.

O D LEW N IA  C Z C IO N EK

J A N  I D Ż K O  W S K I  i  S -  H a
W a rs z a w a  —  Molkotó-w, S tarośc iń ska  2, tel. 254r*94' 
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W Warszawie, Mowy Zjazd N2 6
Oddział w Bydgoszczy, ul. florjana 8 

telef. 83 i 73
podaje do wiadomości, że na zasadzie koncesji udzielonej przez Ministerstwo 
Skarbu otworzyło we własnych składach w Warszawie przy ul. Bugaj Na 4 
^przystań na rzece Wiśle) i Bydgoszczy przy ul. Florjana N° 8 (przystań izek' 

Brdy) i połączonych bocznicami kolejowemi.

Wolne Składy Celne
dla przechowywania w terminie 3 miesięcznych nieoclonych towarów przyby­

wających z zagranicy

Clenie t^ ą śtio w e  i o g óln e  odbyw a sie  w p o m R s z cz e n u  tych­
że  skład ów  Celnych.

Drukarnia Nakładowa, "Warszawa, Hortensja 7, telefon 218-GU


